
Zaburzenia atmosferyczne na · 
całym świecie.! 

Po ostatnich niebywałych upa
łach nutl\piły na cłlłym świecie 
:u11bur,zenia · atmo1ferycxne, któr.e 
wyrządziły · ogromne szk.ody. J@.k 
stwierdzili aetronomowie; również 
na księżycu szalała okrppna . l:rur,za. · 
Wiadomością tll\ zaniepokojeni zo
~tali s:tc'Zególnie właściciele włości 
na księżycu. ..Kur. N."' otrzymał 
pocztą, :nast. telegramy: 

MONTE-CARLO -Podeus sza· 
lejącej tu onegdaj bur:ty pioxun 

· wleciał prze<:: granic~ włosk!l na te
rytorjum księstwa Monaco. trzasnął 
w krupjeu, zgarniającego pien111.dze · 
w kasynie, poczem wyleciał drugą 
stroruą do Francji. 

KABUL - Od kilku dni bez 
przł<rwy padający deszcz zmył 
wszelki ślad po królu · Amannulahu. / 
Nie zważając na ulewę, wojska 
rządowe budują wzdłuż granicy 
wysoki mur, majl!ł,cy uniemożliwić 
wygnanemu królowi · powrót do 
kraju. 
. BENA RE·S - Sialejąr.y tu cyk· 

Ian powyrywi.ł tysiące drzew oraz 
brody kapłanów z · korze1ni11.mi. Na
wet angielska władi11 w lndjacb o 
mało się nie wywró~iła. ; 

NEW-JORK - Orkan, nadcho
. dzący z Północv. zawadził skrzydłem 
o New-Jork. Dach zawalił się w 
pii!tłacv '"nr. Jonathana Flipp'a. w: któ 

:rym '.wlaśnie odbywało ;się penie„ 
d:r:enie zarżądu Trustu AsenizacyjN 
nega: Dwud:tiestu ·:miljonerów ;. zo• 
stało zabitych. Sl:kody nieznaczne. 

OBYWATELE! 
Nie poh kajcie igieł, guzików, 
gcyzOjyków, kaloszy. parasolek 
i t. p .• gdyż są to przedmioty 
dężkostra wne I 

Porwanie 18„atołetnięj · dziew„ 
czyny! 

LWÓW - Wczoraj zwrócił ~ię 
do policji zn:1u1y kupiec lwowski, 
p. I. D. J. donosząc, iż córka jego, 
18„stoletn:a Kunegunda wyszła po 
połudńiu .z domu i do godż. 3-ej 
nad ranem jeszcze· · nie wróciła. 
Natychmiast zarządzone śledztwo 
dało dodatnie wyniki. Okazało się, 
że panna Kune2tmda u .!ała. się do 
mieszkania p. Heljodcmlk Smyc?ka, 
który por~ał ją. natychmiast w o h~ 
jęcia, w których. dei czasu odnale
zienia jej przez policję. ·wygodnie 
spoczywała. Ładna heca. prawda? 

Ogł~szenia mąt:rymonjalne. 

Mtoda wdówka z dobrze rozwi~ 
niętem. mlecznem przedsiębiorstwem 
pragnie :z;apoznać . młOdzienca z tą 
brąnżą obeznanego. Pierwneiutwo 
mają :r:e towati. Oferty sub.: ,,Mlecz
ny :r~j". 

I• • 

. Niewiasta w wieku ,:niebezpiecz.,. 
nym. blondynka, ewent. brunetka, 
posiadająca m:ały folwark (has, 
rzeczka) i pierw•zorz~dnaą, stajnię, 
zapozna wytrwałego jeźdźca. Cena 
od umowy. Oferty do red. sub. 
„Aby prędzej". 

. . Wszystkich $1;;ac'nych gości. którzy. 
mają za.miar przybyć kiedyć d.o nas 

. nt obiad, zawiadamiamy,, iż znajdu.:. 
je się w mieście szereg restauracji, 
pozatem mamy bardzo złego psa 

Z poważaniem. 
Klo:zeczyńscy 

· Poradnik prawny. 
Stałemu czytelnikowi . .-_ Za ~abójstwo 
teściowej może Pan być podągnię„ 
t) m do odpowiedzialności. 

A. Z. z Su.walka - Jeśli właści· 
delka. domu schadzek, mieszczącego 
si«; w pańskiej kamienicy, nie płaci 
komornego, może Pan skierować. 
przeciw niej sprawę do 'sit.du. lub 
należność swą odebrać w na.turze. 

P. Klo .z. - Jeśli pies . sat;-iadki .· • 
ugry:z:ł Pana, ma Pan prawo. , ł>d~i:; . 
w:z:ajemnić się i ugryźć są111ia.dkę. ', · 
iako że właścicielka jest za wszel
kie czyny swego psa odpowied:dabulł. 

Znaczki poczt.owe po cenie 
nominalnej 

można lizać z tyłu z przyjemnością 
albo i bez. Pozatem można je r1a
lepiać na listach, o czem zawiada
miamy osoby zainteresowane. 

Miłość. 

Letni, spokojny wieczór. 
Pan i pani siedzą na we
randzie. Wonny wietrzyk 
nastraja poetycznie. 

· an rzecze: - Powiedz 
mi, moja droga, czy wyj
d:desz powtórnie zam~ż. 
jeśli ja umrę~ 

Pani z wyrzutem: 
·· O, ni.e tak· prędko! 

1Ylałżeństwo4 

,Co .to jest małżeństwo~ 
Mafżef,.5two jest to: o je* 

dną kobietę więcej i o je„ 
. dnego ~ęic::ty~nę mniej 

W Ameryce 10 eentów. 

17 sierpnia 1929 r. 

TYGODNIK LITERACKI, HUMORYSTYCZNO-SA RYCZNY„ 

Gdy ;iagum.icę pani jedzie, 
Dla pana rajskie idą dni. 
Żywot rozkoiHy wówczas wiech:ie •• 
Ach, młodość znowu mu się śni. 

Kobieta, wino i piosenka •.. 
W mieszkaniu nocą dzwoni śmiech. 
Skrupułów ścianka pada cienka: 
Że człek użyje, czyż to srzech ~ •• 

żonka pewnie gdziei w kurorcie 
Bawi się nieraz w tete a tete, 
Rekord w ~ilosnym bijąc 111porcie •. 
Mąż :::na ją, dobrze.„ Wet za wet I 



Jerzy W. spaniały pensjonat. 
W gazecie ogłasza pan Benedykt Kmieć 
Każdem~ zasobna i cał~mu światu, 

Że ludziskom daje Żreć 
I 

)akby Kostucha brała go .. za łeb już, -
Trochę kości, obleczonych skórą. 

I Że wszystkich zapra&za do swego pensjonatu, 
Pan Benedykt Kmieć, 

Do Żarcia wzią.ł si~ tak ten gość, . · 
Że ile · żarł, nigdy nie miał dość. 

Choć ze swych gości lubi skórę drzeć, 
Daje zaprawd~ pierwszorzędne jadło, 

Tak, Że każd~mu z gości rośnie sadło. 

Gdy minął miesią,ca pół, 
Utył i miał pyski, niby wóf 

Gospodarz wszędzie zajrzy, skacze, jak pajacyk, 
· Byle tylko gośdom dogodzić; 

Lecz raz pan Benedykt, wszedłszy do mieszkania, 
· Zastał. pana Euzebju~za, tego drania, 
Na czułym flircie :z:e swą połowicą. 

By pobyt w p~nsjonacie im osłodzić,-.-. 
Istota czynu, 'mówiąc jaknajprośdej, 

By gośc w tłuszcz obrastał, jak murzyński kacyk~ 
Z tego tei powodu 

Nie pozostawiała żadnych wątpliwości, 
Pa.n Benedykt sądził, Że szlag go trafi, czy co. 

Rzekł wzburzony: „Panie gość, 
Do pensjonatu Kmiecia pcha się kupa narodu. 

. Małżonka jego, to dama korpulentna,· 
Bardzo uprzejma dla gości. 

. Może juz będzie dość? 
Przez te dwa tygodnie poprawił si~ pan cudnie, 

AJe jeśli pana, panie złoty, 
Można z nią pogadać: do figlów jest eh~tna, 

Co pana Benedykta czasem srodze złości. 
Moja żona weźmie w obroty, 

f o. pan znowu jak patyk schudnie. 
Przyjechał raz gość, niejaki Euzebjusz, ·. 

Który wyglądał ponuro, 
A do tego żadną miarą nie mogę dopuścić, 

Bo przyjechał pan, by utyć, a nie by się odtłuścić!" 
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Jo Valle. 

Kopalnia złota" 
Oto wesoła p~zygoda, której bo

haterem był niedawno temu pan S. 
Ballot. Przed rozpoczęciem tej hi~ 
storh, musimy naznaczyć, że pan 
S. Ba.Hot jest ·zrozumiały i bezgra
nicznie wieuy w swój spryt kupiec.ki. 
Często mawia: 

- Bud7.o mądrym musi być ten, 
ktą p)nie zdoła osrnkać. Interes, do 
'którego ·się zabieram, musi dawać 
poważne gwarancje. 

Pan Ballot miał jedynaka, któremu 
na imię było Zygmunt. Gdy Zyg, . 
munt osiągnął lat dwadzieścia pięć, 
otrzymał od. ojca zezwolenie na po
dróż do Afryki Po.ł-udrdowej. Bawił 
tam okrllrtgły rok .. Cdy wrócił do 
domu, oddał dokładne sprawozdanie 
z przebiegu swej podróży. 

Pan Ba.Hot stwierdził. że wydatki, 
poczynione przez syna, pr:l!:ewyższają 
o wiele wyznaciiony budżet. Rzekł 
doń przeto surowo: 

- Zygmunci~':', mam wn.żenie, 
że wvdałeś zbyt dufo. 

W odpowiedzi r1a 2'.r.~n.uty · ojca, 
Zygmunt wyjeśnif: . 

- Wysłuchaj mnie, cdcze. Jeśli 
przekroczyit-m budżet, to uczyniłern 
to dlatego, że hupiłern k<>ndnię zł.'.ttllll. 

- Haf Co? Kopalnię złota h1piłt:ś? 
- Tak, kupiłem bardzo hrni<!'.11. 

Zapłaciłem za ni.ą. <lw<11dzi~ścia pięc 
ty111i~cy fr<111nków.--

Dwadzieśda. pięć tysit~cy fo):nkó w 

czyni Dlaczego nie zastosowałeś się 
do rnych wslrezówek} 

Zygmunt był roztropnym · mło.;. 
dzieńccm. Przyjął <do wiadomeści 
ojcowskie napomnienia i czekał .do
póki burza nie minie. Poczem rzekł: 

- Muszę· dodac, ojcze, że na 
interesie tym bardzo dobrie zarobi~ 
łem„. Po kupnie tej kopalni pierw· 
l!lizem zada~iem hvło puścić w obieg 
akcje. W tym celu zadepeszowałem 
do. maklera giełdowego, by natych„'. 
miast. akcje sprzedał. Dz.is rano, po 
przyjeździe. dowiedziałem się od 
mllhklera; iż sprzedał te akcje hurtem 
pewnemu frnjerowi. za pięćdziesil!l:t 
ty111ięcy franków ... Widzisz więc, że .•. 

- Powiedz mi, -·- przerwał mu 
ojdec. -·· pod jaką nazwą notowane 
są te akcj1t? 

- „Gold International Society". 
- Do stu tysięcy!-~ zakłlll.ł Ballat 

senior, wzburzony, - frajerem tym 
ja jestem! 

Po wyborach z. Labour ·Party' krucho; 
~Cac Donald na lewę oglttchl ucho„. 

('Prawda, Mosiu.ca) 

Pil~f!ll:illl"l.1iif$11iłłilllW!fltat\łi\' 

za lcop a.Inię złota je1<t, rr1jt;>d:l:y niuni 
mówiąc, cen:!\ b ą.fa:o i1rz~i~tępru~. 
Niestety, jedvrui •:-~,dą 1ej kopalrJi 
bvł zupełr.iy b.rak zht<~go kruszcza. 
Natomiast zna·jdow~ły 8ię tari1 po- ! 
kłady o wiele mnie:j szl:lcbetnych , : 
metali.. E 
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Usłysiawszy tę nowinę, p. Ballot " 
senior jeszcze wi4ikszym zaipłenął ~ 
gniewem. ,. 

Ody. chces.z w:za]~mnqść zysbć dziew-
[ezyny, 

Jeden jest na to sposób, jedyny: 
Do SAL WY pospiesz w mig, przyjacielu 
Gdy barwny bukiet. mistrz Ci ułoży, 
Szczęśliwy będziesz~ bo dopniesz celu, 
Od SAL WY bukiet: serce otworzy ••. 
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- To szalei1stwo 
dzieścia pięć 
pr.n:.bawiorui 
Zygmuncie! 
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Aforyzmy prawie 
· wschodnie„ 

„ Wina strzeż się i kobiety" 
Głosił tak Mahomet. 
Nikt nie słucha go, niestety, 
Wina strzeż się i kobiety. 
Po . nich chwiej{\ się, o rety I 
Nogi jak barometr... " 
,.Wina strzeż się i kobiety" 
Gł.osił tak Mahomet. . · 

Bakszysz, rzecz to bardzo' miła 
l dloń mile łechce. 
Tkwi w nim dziwna j~kaś i&iła. 
Bakszysz, rzecz to bardzo miła. 
Duszę w marzeń kraj posyła. 
Kiep ten, kto nie zechce. 
Bakszysz, rzecz to bardzo miła 
I dłoń mile łechce. 

Powiedział mądrze AUah: 
Mężczyzna, co nie kocha, · 
To jest - zwyczajnie -- wałach, 
Co rźy w głos. o morałach. 
Zwycnjny to patałach 
Myśl wclllle nie jest r.iłocha. 
Powiedzi11t.ł mądrze AUah: 
Ten frajer, co nie kocha. 

Kto ma za wielki harem, 
Ma koniec opłakany, 
Choć ciągle plenie żarem. 
Za wielld bowiem harem 
N<11koniec jest ciężarem. 
To aforyzm już zna.ny. 
Kto ma za wielki harem, 
Ma koniec opłakany. 

Kobieta jel!lt1 jik Mekka, 
Do której dąż11. wierni 
l zbliska .i. zdale:ka.. 
Kobieta jęst, j111k Mekka. 
W ciąż wiernych płynie r:rnka', 
Chodź w drodze sporo cierni. 
Kobieta jest~ jak Mekka, 
Do której dążą wierni. 

Taddy. 

Lotnik. 
Słyszałem, ~e syn pańsit-i chce 

zostać lotnikiem? 
-- Tak, a nie wiem, skąd do 

niego te aerotycżne skl1J:mmi,ści. 

-- Dfaczego. oskarżdny pob:it do(kli-
wie redaktora Bujalskiego) . 
. - Gdy uktadlem 200 złotych; na
pisał w. gazecie,. że ·300. I z tego· po
wodu dostałem lanie od źony, ż.e ojej l 

~ B. BelJeau. 

Szlachetne serce 
kobiety. 

·Państwo Crilac wsiedli do małej 
zielonej łódeczki, by urzłldz:ić krótką 
wycieczkę morską. Los nie sprży~ 
ja.ł im. Po· kilku minutach oboje 

• znaleźli się nagle, przemoczeni do 
nitki, na skale, pok:ry~ej wodorosta• 
mi, i poszarpanej przez fale. Nas,zej 
parce przyszłość nie przedstawiała. 
si~ w zbyt różowych k.olorach. Nie 
umieli pływać, a wiedzieli. iż wkrótce 
przypływ zakryje zupełnie przed 
ludzkim wzrokiem skałę, na której 
siedzieli skurczeni. · 

- Kochanie, - rzekł mąż wzru
szonym głosem, - nasza ost•tnia 
godzina. wybiła. Przed pogrążeniem 
się w lodowatą· toń, odpuśćmy sobie 
nawzajem nasze grzechy. 

- Tak, mój drogi Władku, byłej 
dla mnie bardzo dobry i wyrozu
miały. - Twym największym grze
chem było palenie fajki, ·podczas 
gdy ja nie znoszę dymu z tytoniu. 

- Nie wiesz jeszcze o wszy st„ · 
Idem, moja droga.. Chcąc umrzeć 
ze spokojnem sumieniem, wyzn.am 
ci, że raz cię zdradziłem.„ 

-:- Łotrze! 
-Wybacz mi, najdroższa. Grzech 

ten popełniłem już dawno . temu· 
i nieraz go żałowałem. W roku 1908 
pocałowałem raz. służącą .• W ro~u 
owym byłaś bardzo kaprysna. Nie 
odpowiadałaś na moje pieszc;zoty, 
taciekab.ś przed moimi pocałunkami, 
słowem zimna byłaś jak lód. Raz 
w nocy zmysły sprowadziły mnie 
na manowce„. Wybacz mi i wyznaj 
też wszystko, za moim przykładem. 

- Wybaczam ci, gdyż jestem 
szlachetna i w1paniafomyślna. A co 
do mej spowiedzi, będzie ona bardzo 
krótka, gdyż byfam ci zawsze wier
ną. 

- Moja kochana, twa wierność 
i szlachetność duszy jeszcze bardziej 
uwypuldają podłoiić mego czynu. 

Wtem ukazała się rybacka łódź, 
która, spoęt:rzegłszy rozbitków na 
skale, nawiedzanej jedynie przez 
skorupiaki, zaczęła się ku nim szyb„ 
ko przybliżać. 

Pan Crilac, widzi\C bliski ratunek, 
chciał cofnąć swe wyznanie. 

· - Moja droga, przesadzałem 
przed chwilą o wiele przy opisywa„ 
niu mego grzechu. Niebezpieczeń• 
stwo wywołało u mnie gorączkę, 

wskutek ~zegó gadałem· od rzeczy. 
W rzeczywistosci nie zdradziłem 
dę doslownie ze służ1J,cą„. Nie było 
tam wcale łóż.ka,„ Nazwać to zdra· 
dą., . eu'dzołOstwe·m byfoby niespra~ 
wiedliwcm. · A :zresztą przebaczyłaś 

.mi„.. . 
. Pa.ni Crilac nia~le · wyzbyła się 

całej swej szlachetności; Oświadcza. 
;.....; P:rzebaczyłam umi~r~jt,,cemu. · 

Przebaczenie to nie' j~st juź więcej 
.. wazne, gdy~ teraz· fz:now.u powróci„ 
łeś do Źy9ia; , Lecz szczerość za 
szczeróść. ' M'j · drogi, zdradzałam 
cię częściej, niż ty to czyniłeś. 
Jeśliby. po każdym· wypadku zdrady 
wyrósł· ci róg na· glOwie, ezaszka:q. 

· twa nie miałaby ani jednego . wol· 
nego centymetra kwadratowego. 

Nieborak zachwiał się pod . wra;.. 
' żeniem. tego nieoczekiwanego do su. 

- Zosiu, wybei,knął, dlaczego 
nie powiedziałaś mi tego, gdy by
liśmy na skaJe w oczekiwaniu 
śmierci~ 

P1mi Crilac wybuchła. szyder„ 
czym śmiechem : 

- Nie. chciałam ci zatruć tych 
dziesięciu· minut, które, jak sll\d:z:i:
łam, pozostają ci d.o życia. 

· (tłum. Ben.ef) 

Dwie służące. 
Wiesz, mężu, byłam dziś 

w biur:z:e pośrednictwa pracy i za· 
angażowałam dwie służące. 

- Ależ, kochanie, nam tylko 
jedna jest potrzebn~. 

- Naturalnie! Jedna przyjdzie 
jutro, a druga za tydzień. 

Bardzo szczęśliwa„ 
Czy siostra twoja wyszła za-

Uprz~jmyf 

Ac~, przepraszam bardzo! . 

W strachu. 
Dramaturg: - Niech pan będzie 

szczerym I Jak.ie jest Pilńskie zdanie 
o mojej sztuce ~ 

·Krytyk :,-'Niech pan nie nalega, 
przecież pan jest o . wiele ·wyższy 
i mocniejszy ode mnie. · 

. Chwila słabości trwa czasem e:ałą no.c. 

Nie . gniewaj si11. gdy twoja córka 
czyta pikantne romanse, - gorzej, gdy 
je przeżgrpa. , · ~ 

Amory na wsi. 
Wyjechały piękne panie. 
Na wywczasy. używanie -'--
Na wie.ś cichą - nie nad morze, 
U ci ech im nie iałµj. Boże I. •. 

Mężuś rzeknie: ,, Wypaproszę 
Z kabzy mej ostatnie grosze 
1 wyprawi~ jaknajgodniej, 
By mieć spokój wedle„. kieszeni". 
Cdek rok cały, jak w kieracie, 
Orze na ślubnym piernacie, 
Pani niesyta się żali: 
„Oraj. bratku, 'oraj dalej!„." 

Używajcie, piękne panie, 
Czasu dużo na kochanie, 

mąż~ N a wsi gazda tam wyręeźy, 
- Tak, w zeszłym miesiącu. Gdy się pani doń za.wdzięczy .•. 
- Czy jest szczęśliwa? 
- Bardzo! To. tylko przeszka- Bo chłop, jak chłop, twarda żyła -

dza jej, że strasznie nie cierpi męża. Nie w k:uloHch ino· siła, · · 
Wiadomo, że ·w życiu niema szczę- Potukota Cię razowo, 
ścia zupełnego. · Lecz go· obduz za to krow~ ... · 

. Niektórzy sądzą, że mają niewiastę 
w kieszeni, tymczasem ,:;ied.zi on'a u nich 
w portfelu; 

Urocza ncerka 
tajemnica dla panów! 

WYHALAZ~K ·aRCYWESOlY 
3 wzory okazyjne ...:... 1 złoty 

(można znaczkami poczt. lub stempl.) 

Agenci poszukiwani. 
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Za noc drngą zaplać setkę. 
Lecz niejedną. a kobietkę 
Chłop ze wszystkich· stron wyściska 
I od grzbietu i od py„.siec:zka„. 

Za noc trzecią kup mu szkapę,~ 
Z wiązki sim.na masz kanapę-
Za miłości chłop1.kiej czary 
Złotówek nie żal ofiary. 

Nie martwcie się, pięlme panie, 
Że wan:ąchwil\ baba lanie 
Sprawi piĄni, no i chłopu~ 
Z tem. najmniejszy chyba szkopuł... 

Zazdrość na wsi grosz uśmierzy, 
Korzec Żyta, zagon świeży, 
Para świnek za ogonek 

. Uspokoi bab „ frasonek". 

Zatem raźnie, miejskie panie, 
Na wywczasy, miłowanie, 
Baba ukrnpem nie zleje, 
Gdy chłop panią 1ię odzieje ..• 

Jeno cichcem rzekniej chłopu: 
„ O raj. Maciek, nie schodź z tropu!. .. 
Koło ucha: „Chłopie, oraj, 
l pieniążki syp do wora! ••• 

Lirnik: :z: Dębic. y, 
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Jerzy W. spaniały pensjonat. 
W gazecie ogłasza pan Benedykt Kmieć 
Każdem~ zasobna i cał~mu światu, 

Że ludziskom daje Żreć 
I 

)akby Kostucha brała go .. za łeb już, -
Trochę kości, obleczonych skórą. 

I Że wszystkich zapra&za do swego pensjonatu, 
Pan Benedykt Kmieć, 

Do Żarcia wzią.ł si~ tak ten gość, . · 
Że ile · żarł, nigdy nie miał dość. 

Choć ze swych gości lubi skórę drzeć, 
Daje zaprawd~ pierwszorzędne jadło, 

Tak, Że każd~mu z gości rośnie sadło. 

Gdy minął miesią,ca pół, 
Utył i miał pyski, niby wóf 

Gospodarz wszędzie zajrzy, skacze, jak pajacyk, 
· Byle tylko gośdom dogodzić; 

Lecz raz pan Benedykt, wszedłszy do mieszkania, 
· Zastał. pana Euzebju~za, tego drania, 
Na czułym flircie :z:e swą połowicą. 

By pobyt w p~nsjonacie im osłodzić,-.-. 
Istota czynu, 'mówiąc jaknajprośdej, 

By gośc w tłuszcz obrastał, jak murzyński kacyk~ 
Z tego tei powodu 

Nie pozostawiała żadnych wątpliwości, 
Pa.n Benedykt sądził, Że szlag go trafi, czy co. 

Rzekł wzburzony: „Panie gość, 
Do pensjonatu Kmiecia pcha się kupa narodu. 

. Małżonka jego, to dama korpulentna,· 
Bardzo uprzejma dla gości. 

. Może juz będzie dość? 
Przez te dwa tygodnie poprawił si~ pan cudnie, 

AJe jeśli pana, panie złoty, 
Można z nią pogadać: do figlów jest eh~tna, 

Co pana Benedykta czasem srodze złości. 
Moja żona weźmie w obroty, 

f o. pan znowu jak patyk schudnie. 
Przyjechał raz gość, niejaki Euzebjusz, ·. 

Który wyglądał ponuro, 
A do tego żadną miarą nie mogę dopuścić, 

Bo przyjechał pan, by utyć, a nie by się odtłuścić!" 
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Jo Valle. 

Kopalnia złota" 
Oto wesoła p~zygoda, której bo

haterem był niedawno temu pan S. 
Ballot. Przed rozpoczęciem tej hi~ 
storh, musimy naznaczyć, że pan 
S. Ba.Hot jest ·zrozumiały i bezgra
nicznie wieuy w swój spryt kupiec.ki. 
Często mawia: 

- Bud7.o mądrym musi być ten, 
ktą p)nie zdoła osrnkać. Interes, do 
'którego ·się zabieram, musi dawać 
poważne gwarancje. 

Pan Ballot miał jedynaka, któremu 
na imię było Zygmunt. Gdy Zyg, . 
munt osiągnął lat dwadzieścia pięć, 
otrzymał od. ojca zezwolenie na po
dróż do Afryki Po.ł-udrdowej. Bawił 
tam okrllrtgły rok .. Cdy wrócił do 
domu, oddał dokładne sprawozdanie 
z przebiegu swej podróży. 

Pan Ba.Hot stwierdził. że wydatki, 
poczynione przez syna, pr:l!:ewyższają 
o wiele wyznaciiony budżet. Rzekł 
doń przeto surowo: 

- Zygmunci~':', mam wn.żenie, 
że wvdałeś zbyt dufo. 

W odpowiedzi r1a 2'.r.~n.uty · ojca, 
Zygmunt wyjeśnif: . 

- Wysłuchaj mnie, cdcze. Jeśli 
przekroczyit-m budżet, to uczyniłern 
to dlatego, że hupiłern k<>ndnię zł.'.ttllll. 

- Haf Co? Kopalnię złota h1piłt:ś? 
- Tak, kupiłem bardzo hrni<!'.11. 

Zapłaciłem za ni.ą. <lw<11dzi~ścia pięc 
ty111i~cy fr<111nków.--

Dwadzieśda. pięć tysit~cy fo):nkó w 

czyni Dlaczego nie zastosowałeś się 
do rnych wslrezówek} 

Zygmunt był roztropnym · mło.;. 
dzieńccm. Przyjął <do wiadomeści 
ojcowskie napomnienia i czekał .do
póki burza nie minie. Poczem rzekł: 

- Muszę· dodac, ojcze, że na 
interesie tym bardzo dobrie zarobi~ 
łem„. Po kupnie tej kopalni pierw· 
l!lizem zada~iem hvło puścić w obieg 
akcje. W tym celu zadepeszowałem 
do. maklera giełdowego, by natych„'. 
miast. akcje sprzedał. Dz.is rano, po 
przyjeździe. dowiedziałem się od 
mllhklera; iż sprzedał te akcje hurtem 
pewnemu frnjerowi. za pięćdziesil!l:t 
ty111ięcy franków ... Widzisz więc, że .•. 

- Powiedz mi, -·- przerwał mu 
ojdec. -·· pod jaką nazwą notowane 
są te akcj1t? 

- „Gold International Society". 
- Do stu tysięcy!-~ zakłlll.ł Ballat 

senior, wzburzony, - frajerem tym 
ja jestem! 

Po wyborach z. Labour ·Party' krucho; 
~Cac Donald na lewę oglttchl ucho„. 

('Prawda, Mosiu.ca) 

Pil~f!ll:illl"l.1iif$11iłłilllW!fltat\łi\' 

za lcop a.Inię złota je1<t, rr1jt;>d:l:y niuni 
mówiąc, cen:!\ b ą.fa:o i1rz~i~tępru~. 
Niestety, jedvrui •:-~,dą 1ej kopalrJi 
bvł zupełr.iy b.rak zht<~go kruszcza. 
Natomiast zna·jdow~ły 8ię tari1 po- ! 
kłady o wiele mnie:j szl:lcbetnych , : 
metali.. E 
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Usłysiawszy tę nowinę, p. Ballot " 
senior jeszcze wi4ikszym zaipłenął ~ 
gniewem. ,. 

Ody. chces.z w:za]~mnqść zysbć dziew-
[ezyny, 

Jeden jest na to sposób, jedyny: 
Do SAL WY pospiesz w mig, przyjacielu 
Gdy barwny bukiet. mistrz Ci ułoży, 
Szczęśliwy będziesz~ bo dopniesz celu, 
Od SAL WY bukiet: serce otworzy ••. 
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- To szalei1stwo 
dzieścia pięć 
pr.n:.bawiorui 
Zygmuncie! 

„ „ 
"' ~ 

s L " I/li 

" „ 
Iii „ 

Slll"'P 6wieł:rch Hwiat6w : 
li 

ŁÓDŹ : s 
fil t~rott~v1ilcza ?.~ i · Mol!l!i.UHl!H i. : 

" " ,::i~ r~ !:.}' r-1 r" ~'"""'!iii ({11 r.~ r'.!i aą u t1 :.tu n r~1 a c;J rH'.!!ml 12 ft G> 21i of.I (>J l'"..i g cm !l2 111 

Aforyzmy prawie 
· wschodnie„ 

„ Wina strzeż się i kobiety" 
Głosił tak Mahomet. 
Nikt nie słucha go, niestety, 
Wina strzeż się i kobiety. 
Po . nich chwiej{\ się, o rety I 
Nogi jak barometr... " 
,.Wina strzeż się i kobiety" 
Gł.osił tak Mahomet. . · 

Bakszysz, rzecz to bardzo' miła 
l dloń mile łechce. 
Tkwi w nim dziwna j~kaś i&iła. 
Bakszysz, rzecz to bardzo miła. 
Duszę w marzeń kraj posyła. 
Kiep ten, kto nie zechce. 
Bakszysz, rzecz to bardzo miła 
I dłoń mile łechce. 

Powiedział mądrze AUah: 
Mężczyzna, co nie kocha, · 
To jest - zwyczajnie -- wałach, 
Co rźy w głos. o morałach. 
Zwycnjny to patałach 
Myśl wclllle nie jest r.iłocha. 
Powiedzi11t.ł mądrze AUah: 
Ten frajer, co nie kocha. 

Kto ma za wielki harem, 
Ma koniec opłakany, 
Choć ciągle plenie żarem. 
Za wielld bowiem harem 
N<11koniec jest ciężarem. 
To aforyzm już zna.ny. 
Kto ma za wielki harem, 
Ma koniec opłakany. 

Kobieta jel!lt1 jik Mekka, 
Do której dąż11. wierni 
l zbliska .i. zdale:ka.. 
Kobieta jęst, j111k Mekka. 
W ciąż wiernych płynie r:rnka', 
Chodź w drodze sporo cierni. 
Kobieta jest~ jak Mekka, 
Do której dążą wierni. 

Taddy. 

Lotnik. 
Słyszałem, ~e syn pańsit-i chce 

zostać lotnikiem? 
-- Tak, a nie wiem, skąd do 

niego te aerotycżne skl1J:mmi,ści. 

-- Dfaczego. oskarżdny pob:it do(kli-
wie redaktora Bujalskiego) . 
. - Gdy uktadlem 200 złotych; na
pisał w. gazecie,. że ·300. I z tego· po
wodu dostałem lanie od źony, ż.e ojej l 

~ B. BelJeau. 

Szlachetne serce 
kobiety. 

·Państwo Crilac wsiedli do małej 
zielonej łódeczki, by urzłldz:ić krótką 
wycieczkę morską. Los nie sprży~ 
ja.ł im. Po· kilku minutach oboje 

• znaleźli się nagle, przemoczeni do 
nitki, na skale, pok:ry~ej wodorosta• 
mi, i poszarpanej przez fale. Nas,zej 
parce przyszłość nie przedstawiała. 
si~ w zbyt różowych k.olorach. Nie 
umieli pływać, a wiedzieli. iż wkrótce 
przypływ zakryje zupełnie przed 
ludzkim wzrokiem skałę, na której 
siedzieli skurczeni. · 

- Kochanie, - rzekł mąż wzru
szonym głosem, - nasza ost•tnia 
godzina. wybiła. Przed pogrążeniem 
się w lodowatą· toń, odpuśćmy sobie 
nawzajem nasze grzechy. 

- Tak, mój drogi Władku, byłej 
dla mnie bardzo dobry i wyrozu
miały. - Twym największym grze
chem było palenie fajki, ·podczas 
gdy ja nie znoszę dymu z tytoniu. 

- Nie wiesz jeszcze o wszy st„ · 
Idem, moja droga.. Chcąc umrzeć 
ze spokojnem sumieniem, wyzn.am 
ci, że raz cię zdradziłem.„ 

-:- Łotrze! 
-Wybacz mi, najdroższa. Grzech 

ten popełniłem już dawno . temu· 
i nieraz go żałowałem. W roku 1908 
pocałowałem raz. służącą .• W ro~u 
owym byłaś bardzo kaprysna. Nie 
odpowiadałaś na moje pieszc;zoty, 
taciekab.ś przed moimi pocałunkami, 
słowem zimna byłaś jak lód. Raz 
w nocy zmysły sprowadziły mnie 
na manowce„. Wybacz mi i wyznaj 
też wszystko, za moim przykładem. 

- Wybaczam ci, gdyż jestem 
szlachetna i w1paniafomyślna. A co 
do mej spowiedzi, będzie ona bardzo 
krótka, gdyż byfam ci zawsze wier
ną. 

- Moja kochana, twa wierność 
i szlachetność duszy jeszcze bardziej 
uwypuldają podłoiić mego czynu. 

Wtem ukazała się rybacka łódź, 
która, spoęt:rzegłszy rozbitków na 
skale, nawiedzanej jedynie przez 
skorupiaki, zaczęła się ku nim szyb„ 
ko przybliżać. 

Pan Crilac, widzi\C bliski ratunek, 
chciał cofnąć swe wyznanie. 

· - Moja droga, przesadzałem 
przed chwilą o wiele przy opisywa„ 
niu mego grzechu. Niebezpieczeń• 
stwo wywołało u mnie gorączkę, 

wskutek ~zegó gadałem· od rzeczy. 
W rzeczywistosci nie zdradziłem 
dę doslownie ze służ1J,cą„. Nie było 
tam wcale łóż.ka,„ Nazwać to zdra· 
dą., . eu'dzołOstwe·m byfoby niespra~ 
wiedliwcm. · A :zresztą przebaczyłaś 

.mi„.. . 
. Pa.ni Crilac nia~le · wyzbyła się 

całej swej szlachetności; Oświadcza. 
;.....; P:rzebaczyłam umi~r~jt,,cemu. · 

Przebaczenie to nie' j~st juź więcej 
.. wazne, gdy~ teraz· fz:now.u powróci„ 
łeś do Źy9ia; , Lecz szczerość za 
szczeróść. ' M'j · drogi, zdradzałam 
cię częściej, niż ty to czyniłeś. 
Jeśliby. po każdym· wypadku zdrady 
wyrósł· ci róg na· glOwie, ezaszka:q. 

· twa nie miałaby ani jednego . wol· 
nego centymetra kwadratowego. 

Nieborak zachwiał się pod . wra;.. 
' żeniem. tego nieoczekiwanego do su. 

- Zosiu, wybei,knął, dlaczego 
nie powiedziałaś mi tego, gdy by
liśmy na skaJe w oczekiwaniu 
śmierci~ 

P1mi Crilac wybuchła. szyder„ 
czym śmiechem : 

- Nie. chciałam ci zatruć tych 
dziesięciu· minut, które, jak sll\d:z:i:
łam, pozostają ci d.o życia. 

· (tłum. Ben.ef) 

Dwie służące. 
Wiesz, mężu, byłam dziś 

w biur:z:e pośrednictwa pracy i za· 
angażowałam dwie służące. 

- Ależ, kochanie, nam tylko 
jedna jest potrzebn~. 

- Naturalnie! Jedna przyjdzie 
jutro, a druga za tydzień. 

Bardzo szczęśliwa„ 
Czy siostra twoja wyszła za-

Uprz~jmyf 

Ac~, przepraszam bardzo! . 

W strachu. 
Dramaturg: - Niech pan będzie 

szczerym I Jak.ie jest Pilńskie zdanie 
o mojej sztuce ~ 

·Krytyk :,-'Niech pan nie nalega, 
przecież pan jest o . wiele ·wyższy 
i mocniejszy ode mnie. · 

. Chwila słabości trwa czasem e:ałą no.c. 

Nie . gniewaj si11. gdy twoja córka 
czyta pikantne romanse, - gorzej, gdy 
je przeżgrpa. , · ~ 

Amory na wsi. 
Wyjechały piękne panie. 
Na wywczasy. używanie -'--
Na wie.ś cichą - nie nad morze, 
U ci ech im nie iałµj. Boże I. •. 

Mężuś rzeknie: ,, Wypaproszę 
Z kabzy mej ostatnie grosze 
1 wyprawi~ jaknajgodniej, 
By mieć spokój wedle„. kieszeni". 
Cdek rok cały, jak w kieracie, 
Orze na ślubnym piernacie, 
Pani niesyta się żali: 
„Oraj. bratku, 'oraj dalej!„." 

Używajcie, piękne panie, 
Czasu dużo na kochanie, 

mąż~ N a wsi gazda tam wyręeźy, 
- Tak, w zeszłym miesiącu. Gdy się pani doń za.wdzięczy .•. 
- Czy jest szczęśliwa? 
- Bardzo! To. tylko przeszka- Bo chłop, jak chłop, twarda żyła -

dza jej, że strasznie nie cierpi męża. Nie w k:uloHch ino· siła, · · 
Wiadomo, że ·w życiu niema szczę- Potukota Cię razowo, 
ścia zupełnego. · Lecz go· obduz za to krow~ ... · 

. Niektórzy sądzą, że mają niewiastę 
w kieszeni, tymczasem ,:;ied.zi on'a u nich 
w portfelu; 

Urocza ncerka 
tajemnica dla panów! 
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Za noc drngą zaplać setkę. 
Lecz niejedną. a kobietkę 
Chłop ze wszystkich· stron wyściska 
I od grzbietu i od py„.siec:zka„. 

Za noc trzecią kup mu szkapę,~ 
Z wiązki sim.na masz kanapę-
Za miłości chłop1.kiej czary 
Złotówek nie żal ofiary. 

Nie martwcie się, pięlme panie, 
Że wan:ąchwil\ baba lanie 
Sprawi piĄni, no i chłopu~ 
Z tem. najmniejszy chyba szkopuł... 

Zazdrość na wsi grosz uśmierzy, 
Korzec Żyta, zagon świeży, 
Para świnek za ogonek 

. Uspokoi bab „ frasonek". 

Zatem raźnie, miejskie panie, 
Na wywczasy, miłowanie, 
Baba ukrnpem nie zleje, 
Gdy chłop panią 1ię odzieje ..• 

Jeno cichcem rzekniej chłopu: 
„ O raj. Maciek, nie schodź z tropu!. .. 
Koło ucha: „Chłopie, oraj, 
l pieniążki syp do wora! ••• 
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- Dlaczego nie kąpiesz si~ ~ Czy 
woda nie jest dośc ciepła~ 

- Owszem, ale nie jest doić prze
zroczy3ta. 

Odszkodowanie.·· 

Zeppelin ogłosił w gHe:cie. że 
· może się doń zgłosić młody, zdolny 
inżynier w celu objęcia dowództwa 
na jednym ze sterowców. Pierwszy 
zgłosił si~ niejaki Kohn. · · 

- Panie Kohri, czy jeist pan 
odważny ~ - spytał go Zeppelin. 

- Bardzo, panie hrabio. 
- Zrobimy próbę dobrze~ 
Zeppelin wzh,ł rewolwer i prze· 

•.••••. „ .• ,,.,"'''·'' '.'~ll~/~ił Kohnowi kapelusz,~muynar
k.ę i płaszcz. Kohn ani drgnął. 

- Panie Kohn, pan jest odważ„ 
ny, angażuję więc pana. Za kape· 
lu~z. mary nu.kę i płllaszcz zapłacę 
panu. 

- Dziękuj~. panie hrabio, a za 
spodnie? . 

- Czy ja panu w spodnie strze„ 
!iłem~ 

- Nie, ale ja. 

Popraw il. 
Rzecz dzieje się przy stole. Jed

na z pań opowiadfll: --:- Uczucia. 
dziewczyny w dniu ślubu są bardzo 
skomplikowane. Ja, naprzyldad, 
miałam przez cały czas wrażenie, 
że wisi nade mną miecz K10lumbussa .• 

- Ha. ha, - zaśmiał sie:l jeden 
2. panów• - chciała pani pewnie 
powiedzieć : jajko Damoklesa. 

- Chodź tu prtdzeJ, Adolfie! Czy 
chcesz. iehym kupiła sobie takie maj
teczki) 

Nowy aJatem. 
· Direktor do nauczyciela: - Jak 
tq · ·l?an urządza, ie gdy inspektor 
je$t obecny na· lekcji, na każde py„ 
tanie . wsz:yscy uczniowie podnoszą 
ręce i VłS"Zy11cy ,zapytani odpowiadają 
dobrze'? 

Na~czycf;eb ;._ Tak. panie dyrek„ 
torze, to moja .nowa. metoda. Tak 
un„dziłem, .ż~. ci uczniowie, którzy 
mog-. odpowiedzieć na pytanie, pod„ 
nosz1t. prawą. rękę, · ci zai. którzy 
nie mogił; odpowiedzieć, lewą. Po„ 
myłka wykluczona. 

Reklama. 
· ,..Prnze mnie wynaleziony tele

skop jest tak doskonały, że obser„ 
wując za jego pot:noc;ą, ps:tczołę 
oddaloną o ki:lometrD 1łyszymy jej 
brzęczenie". 

Niedobrane małżeństwo. 
(Le Rire) 

Łodzianin. 

- Ja lubię bard~o jarzyny o· 
wo ce. 

- Czy pan wegetujanin? 
Nie. łodzianin. 

- Wiesz, Lizko. wczoraj jakiś· na· 
tręt chciał mnie gwałtem pocałował. 
Ach. jak się nabiega/ami 

A CZIJ z.łapałaś ao} 

Złapała IDm 

On: ~ Jakto) Znowu kupiłaś so„ 
bie kapelusz? ·Przecież stny był 
jeszcze w zupełnie dobrym stanie. 

Ona.:-A wk1ziszf Sam przyzna· 
jesz, że tamten kapeluu: był j u:i: 
iatary. 

Rzecz inna. 
Mój dziadek nie ro:&!.umie się 

na dowcipach. 
Czy taki zgryźliwy~ 
Niet on ject głuchy. 

Ubiegłej nocy wkradli się do 
mego· mieszkania ~~łodzierJe~, 

. - Czy zabrali co t ' . 
- Naturalnie. tona moja. sądziła, 

że to ja. 

W ta.:rapatach. 

. Młoda para znajdowała się w 
podróży poślubnej. Znalazłszy aię 
w pewnej mieścinie, po1tanowili 
tam spędzić dł~żs:a:y czas. Po pół". 
nocy, gdy już wszyscy spali, rozM 
legły się nagle tony rogu. Żon111. 
1pytała męża, co to ma oznaczać. 

- To stróż nocny dmie ·w róg, 
oznajmiając godzinę. Ach, kochanie •. 
tony te przypominaj-. mi o moim · 
obawi":zku małżeńskim. . 

Jednakże nuajutri małionęk 
nuz, blady bardzo i niewyspany; 
postanowił udać się do stróża noc„ 
nego. Odszukał go i· n:ekł : ...:... Stu„ 
chajcie, człowieku, możebyście w 
swój róg dęli co 3 godziny ~ -

Poczem wyjaśnił mu, co go 
skłoniło do tej prośby, i wręczył 
mu dziesięć złotych. 

Na to stró.ż necny : - Nie$tety~ .. 
muszę panu odmówić. bo dopiero · 
przedtem jakaś pani d111ła mi dw•· 
dzieścia złotych. żebym trąbił co 
pół· godziny. 

W1iąkl. 

- Człowieku. jak ty wyglądasz} 
- Żona moja wróciła z letnisb. 
- No,. i eo z tego? 
- J• pisywałem jej ciągle w u„ 

111tach; że siedzę wieczo:uimi w domu 
i pracuję. 

- No i.„~ 
- W czeraj właśnie, gdy fona 

przyjechała, nadeszedł z elektrowni 
rachunek wyno1n:ący 2 złote. 

Roztargniony samobójca. 
..;_ Ochf jaki ja jestem r11ztargniongl 

Zapomniałem spisał testament. Maszł 
w1ócić na 11ór~ f 

„Moj drogi, piszę ci len liścik, leiqc · Gdy pocfąg odjechał, zostałabym na 
w łóżku, samotna i chora z tęsknoty za · bruku. gdyby pewna osoba nie zaopieko-
Tohq. wala t1ię mną. 

Osoba. ta zawiozła mnie w wygodne· 
karetce do pewnego domu, gdzie dobrze 
.się czułam. ' 

Spędzam dnłe na czytaniu Twoich 
drogich listów miłosnych i · częsfo l.z,q na~ 
pływają mi do oczu. 

Słowem, mam tyle zmarlwien, że nie Wracam od czasu do czasu w samotne 
tviem, co się ze mną stanie bez jakiego.5 . miejsca, gdzie przebywaliśmy we dwojej 
poczciwego opiekuna. Tęraz jestem sama i. umieram z tęsknoty. 

Moje serce pęka na myśl o wieczo~ Rozumiesz 
rach, spędzanych z "Cohą. Jestem nie· prau>iam nafręiów, 

pocieszona. irmie ·zaczepie. 

Gość:-Przecież rachunek 'W''"'•ui"'~ 
trzynaście złotych, a· nie czteirna:ścI·e, 
jak pan napisał. 

Kelner: - Sądziłem, ze pan 
zabobonny. 

Ona też. 
- Zjedz zupę, Halinko! Nie'." 

jedno dziecko byłoby szczęśliwe, 
· gdyby otrzymało połowę tego. 

...... Ja też, mamo. 

Sturłent do 
szę pani, czy w 

Gospodyni: 
być? 

Proszę cię. kochany. mg.śl cięgle o 
mnie i nie zwracaj uwagi na inne kobiety. 
Zawsze Twojq Ina. 
PS. Przyślij mi 200 fumkow ru1 kapelusz. 

Pijań1two. 

dziedzic, objeżdżaj311c 
dobra, zmuszony byl wstąpić i 

golarza, by · się 
zacil!tł dziedzica 

moie dw:1.dzieścia ra.zy. W końcu 
dzlted;e:lic skoczył i krzy k:nął wściekle: 

SfWl!l ! 
To są. wszystko skutki pijań-

- potwierdził golarz, -
tego śk:ora staje się szor-
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Drewniana noga. · 
- Felek opowiadał mi, 

Że jego drewniana noga 
dui:o mu bólu wczoraj 
sprawiła.. 

Piękna dziś noc-wJeczotny wietrzyk czoła chłodzi, 
Uznojone mozołem dnia,· ąpieką, słoneczną 

Spełniona: prośba„ 
Kohn chce przyjąć oby

watelstwo węgierskie. Zło„ 
żył oliiłpow.iednie podanie, 
przyczem prosił, by naw 
dano mu inne nazwisk.o. 
konieHnie kończl!ł,ce się 
na Y. Chciał się upodob ... 
nić do rodowitego węgra. 

".'""- Jak to mo:Hiwe} 
- Zona bila go ni, 

l kołysze firanką .. , Hej, pókiśmy młodzi · 
Weselmy się, choć r.1111.dóść z naszem Życiem sprzeczną! 

Ładna niewiasta.'. 
Panna . Regina do swata: 

- N o, a gdzie jest ten 
młodzieniec,. z którym 
miałan1 się spotkać ? · 

Umarła jedna miłość, - niechaj nowa żyje: 
Kochank• i druh przy mnie~~ cóż· ti-~~ba mi więcej?! 
Ta, która mię zdradziła, przywiędłą ma szyję, 

Prośbę jego uwzględ
niono. Zmieniono mu na

. zwisko na Lewy. 

A nowa skórę . gładkag i kocha gor"cej. 

Swat: - Nic z tego,· 
proszę pani. On zemdlał, 
gdy tylko zobaczył pani .. 

Per li się wino w s:ddance - powoli wysycha I!.""" 

Więc pijmy I Niechaj w głowie zaszumi nam raczej, 
Smutki wszelkie odgońmy od siebie do licha, 
Niech cierpień nikt_ na twarzy naszej nie zobaczy I Komu? Mnie? 

Pinkus chce się udać 
z żon~ do teatru. ·Razem 
z nimi wybi17ra 1111ię rów
nież Rabinowicz. Pani 
Pinkus ubiera się własnie, 
a obaj panowie czekają. 
na nią w salonie. Pinkm1 
niecierpliwi •ię: 

Wzrok. mój ternie w noc cnrn8' .;._ w ócz twych 
fotognfję. . . . • · · [czeluść ciemną ... 

Formy fowarzyskie. 
Pijcie r Ja płacę...__ z chęcią k.iesz:eń swą opróżnię -
W sercu mam także pustkę - nie wiem, co się 

- Dlaczego nie saluto· 
wałeś, ofermo~ Wiesz, 
kto ja jestem? Jestem 
kapitan Gwizdalski I · 

["le mną, 
Dz:ieie, a choć wy przy mnie, czuję jakąś próżnię! 

- Bardzo mi przyjem~ · 
nie,· jest.em Kahan. 

Niech żyje ciało, miłość zmysłowal'I i wino, 
Bo - du~za, w·ierna miłość, wiemaść - to )est blaga! 
Pocałunki twe p11.l", jak słońce, &.z:iewczyno, 

- Ach, jak długo moja 
żcma się ubiera. Hozbiera 
się o wiele prędzej. A słodkie są,. jak ~tara hitzpańska Mabga I .. 

W taksów~e. 
Szczęśliwym znow przy boku kochau1ki roejnowej
Uwielbiam sok z groµ winnych i ciało d:tiewczęce: 

- Mnie idziesz: mówić? 
pyht Rabinowłcz. 

Jedno i drugie sprawia słodki zawrot głowy 
I niesie zapomnienie o życia udręce! 

Śpiewa]my Bachusowi, winu i miłości 
I pijmy czas, jak wino, wieczorów puhuem 

N o, student ... 
Pewna starsza dama 

wsiadła portu~ pierwszy 
do taksówki. Na każdym 
rogu szofer wyeil\ga rękę, 
by wskazać kierunek po~ 
sterunkowemu. Denerwu-

'I. je .to bardzo da~ę. Wresz· 
cie woła, wzburzona: 

Wino nam krew rozgrzeje, zbudzi namiętności 
Niezwykłe, olśni :dudą szczęścia w życiu szarem.„ 

Pokojówka: - Panie 
Czyżyk, znalułaś dziś na 
schodach I O . ..złotych. Mo· 
że pan je zgubił, wraca
jąc w nocy~ 

.,._ Prosz~ uważe.ć, do
kąd pan jedzie, a jeśli 

Cisz" gwiezdni\ noc śpiewa i wietrzyka tchnieniem, 
Złota. słodycz w kieliszku pieśń rozkoszy śpiewa: 
Życie staje się baśnią, cudem, wiecznym śnieniem 

Student Czyżyk ; · -
Nonsens I Gdybym 

"'jeszc2e I O złotycht ni(. 
wróciłbym z· niemi dG 
domu. 

'-. · ~a"cf;nie pa~ać deHcz, · to Kiedy wino szlachetne rozgrzeje nam trzewa l ' 
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·Podwiązki. 

Kasia idzie do spowiedzi. 
- Ojcze,-powiada do probosz

cza,-ma.m kochanka. Czy to grzechi) 
. - O. nie, dziecko: Czy to jedy~ 

nie mas.Z sobie do zarzucenia? 
- Nie, ojcze. mam jeszcze coś 

na sumieniu. Kochanek mój lubi 
ci~gle pieścić moje nogi. Czy to 
grzech? 

- Nie, dziecko, lecz nie wolno 
mu sięgnąć nigdy wyżej podwiązek. 

Dziewczyna. odchodzi ze spokoj· 
nem sumieniem. 

Po kilku dniach zacny proboszcz 
spotyka ojca Kasi. Ol:)aj zatrzymuj" 
się i gawędzą, o tem, o owem.- Pro„ 
boszcz pyta: . 

-- No, a co porabia córka wasza~ 
- Dziękuję. Jak zwykle; tylko 

ostatnio st1ła się nieco dziwaczna. 
- W czem si~ to przejawia? 
- Od kilku dni nosi podwiązki 

na szyi. 

Odd~ł' 'Bię •. 
Dwaj znajomi spotykają się na 

' ulicy. Jeden rzecze do drugiego: -
Masz tak krzywe nogi w kształcie 
O, ie świnia mo:Ze się tędy przeci„ 
l!ll'.U\Ć. 

Na to drugi: ...... No, przeciśnij się 

Pożądamy wolno.~ci jak kochanki. 
Posiad!.~zy ją, wpadamy w przeróżne 
k,lopoty. 

~ Wi~c to znaczy, że pan mi od· 
mawia. 

Romans. 
W parku. Ciemno. Szepty. Szmer. 
Wtem dziewec~k• mnie ofuka: 
- Panie, weź pan rękę swl!l. 
Pąnie, czego pań tam szuka.i) 
Na to slodko mówię jej, · 
- Czemu· pani tak ostrożna i) 
Gdzie ·błądziłem ręką. swą, 
Tam już znaleźć nic nie można ! 

Wierna zona. 
Mąż (czytając gazetę): - Posłu~ 

chaj, umarł ten boga:i:y Kołtunkie
wicz. Pozostawił dwa miljony zło„ 
tych. Chciałabyś być wdową po 
nim? 

Żona (pieszczotliwie) : - Nie, 
kochany, pr11.gnę wdową być tyHrn 
po tobie I To moje muzenie. 

Z kim będzie się pojedynkował? 
Baron. Fajt pokłócił się z hrabią 

Psztykiem. 
Baron: - Jesteś pan chameml 
Hrabia:-Czy to ma być obelga? 
Baron: - Bezwzględnie! Sądzę, 

Że pan, jako człowiek honoru, za~ 
żąda pojedynku. 

Hrabia:-Może mnie ·pan jeszcze 
kilka razy obrazić, a ja do poje
dynku nie stanę! Pan dla mnie nie 
istniej el Sztuczne włosy, szklaAne 
oczy, sztuczne zęby, sztuczne łydki, 
watowane bfodra, słowem„. z kim 
się będę pojedynkował? Przecież 
pan wcale nie istnieje! 

Szkoda. 
Obrońca:-Zabił pan tylko swego 

wujka, a pozatem , nikogo więcej 
z r.odziny? . . 

Klijent: - Nie, ty]ko wujka. 
Obrońca.:- Hm, szkoda. Gdyby 

pan wymordował całą rodzinę, można 
byłoby dowieść, ie pan je:st niepo-
czytalny. ·. · .. .. 
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N ajla.twiej. . .. ·l!t· Jednakże champion„ 
Powiedz mi, w )1a'l:i 

sposób można .najłatwiej 
policzyć wielkie stado 
krów? 

. - Phi, 'wielka rzecz .. ; 
Trzeba policzyć nogi, .a 
potem podzielić przoz 
cztery I 

Jaki sport uprawiam - zapytała mię. nagłe _;,;,_ 
Boks, tennis, biegi; Vi'lo, albo .. konna jazda, 
PłyW&I}ie, łodź z motorem, uzbrojona w żagle? 
.Latnilkłem, czując, ~e już zbladła moja gwiazda .• ." 

Nie wie 
Tajtelbaum przyje<'hiiłł 

z żoną clo Paryża pod
czas wielkich upałów. 
"Nagłe na ulf~y pani T. 
mdleje. · Mif' usiłuje ją 
ocucić, ale bezskutec.znie 
W c,la z rozpaczą : Gdy-

? „ 
- Mamo., czy to· praw• 

da, ie botian przynosi 

. Wi~c pyta mię, ezym · re~()rd mo:le zdobył iaki . -
Ov koniaku kieliszków wyp'ił stQ pn:ez dwa dni. 
Tańciył trz··y doby z rzędu, zj~dł trzy żywe nki ? 
Nic z tego - pod podłogą z wstydu się przepadnij I 

.bym .. wied:z iał, jak się na
zywa .po francusku .Eau 
de Cologne, odrnu mógł
by1:n jej pomóc I 

dzieci? ~ 
- frawdm, synku. 

Siadłęm w kącie, nh' mówiąc nic tego wieczora, 
A partnerka,· ujn:awsiy mnie w tem po.mieszaniu, 
Pociesza mnie~ „Cóż, nie ipa pan formy Stibora, 

I
.· Lecz, jąk słyszę. championem jest pan w całowaniu!" 

H .. Płoch. 
- To poco istnieją mał-

żeństwa. ł · 
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Określenie. 

Kapral: - Po czern poznać puł
kownili:a? 

Rekrut: - Po oznakach. 
Kapral: - Jak wyglądajl!ll, te o

znaki? 
Rekrnt: - Ba.rdzo ladn.ie, panie 

kapralu. 

Enf dnts terribles. 
Pięcioletni Staś idzie na spacer 

ze swą boną. 
- Panno Halino,-·rzecze Staś,....;.

czy panna Halina zabrała ze sobą 
c:t;~kol!!.dki? 

_.. A poco? 
- Na wypadek, gdybym zaczął 

płahać. 

Dwiyj malcy kłócą się: 
- Ojciec twój jest szewcem, a 

ty nie ctr;".'.ymujesz r igdy nowych 
butów! 

- A twój ojciec jest dentystą, 
a twoja siostrzyczka ma tylko trzy 
zęby! . 

Mały Stach otwiera drzwi inka
sentowi banku, ktory przedstawia 
weksel na dość poważną. sumę. Stach 
rzecze: 

- Mama wyszła i zapomniała 
zostawić pienią.dze. 

- Hn., a skąd wiesz o tem? . 
- Bo mama kazała mi tak po~ 

wiedz;eć. 

- W któ.rym roku się urodziłeś? 
- W roku 1918. 

Ależ to niemożliwe; przecież 
ja się urodz-ilem w tym roku. 

Dobry dowcip. 
W pociągu zeszli się dwl'li angli~ 

CY, którzy po chwili zi;:częli opo
wiadać sobie różne dowcipy. Wtem 
,j(;den z nich zamilkł i twarz jego 
rozjaśniła się zagadkowym u3mie 
chem. 

·- Z czego pt!.n się śmieje? ·
spytał go Si\sia.d. 

G:,i.gle uśmi•1chnięty Anglik "d
powiada: 

·-- Opowied.r:iałem sobie przed 
chwilą pik"'n~n;r dowcip, którego 
jeszcze nie znałem. 

Kto nie lubi kobiety, wina i śpiewu, 
ten nie przynosi światu żadnej ko· 

rzyści. 

- Oskarżony zostaje skazany na 
ir?.y lata więzienia. Czy chciałby coś 
dodać) 

- Dziękuję. Trzy lata zupełnie 
mi wystarczą. 

Dla ludzkości. 
Pewien student zwraca się do 

Bernarda Shawa, oswią.dcując, IZ 

porzucił studja medyczne i pragnie 
poświęcic się literaturze, by piórem 
pracować dla c;łob:ra h,1dzkości~ 

- Zottaw pan literat,urę w ·spo
koju! - odparł krótko Shaw. 

- Dlaczego? .....:. spytał urafony 
młodzian. 

_. Ależ, młodzieńcze. porzucając 
medyl:ynę, już uc:z,:yni!e ś bardzo 
wiele dla ludzkośó! 

Przeciwny skutek •. 

Już godzina pierwsn po północy, 
a Rubin jeszcze nie może zasnąć 
Przewraca się z bok.u na bok 
i wzdycha.. 

- Izydor. -woła żo:na,-jeszcze 
nie śpisz? Jak widzę, środek na
senny, który wziąłeś, nie pomaga. 

- Właśnie z powodu tego srod
ka nie mogę z1un1ą.ć. 

- jlllkto? 
- Ciągle myś!ę o tern, że te pi-

gułki tak drogo kosztowały, i z tego 
powodu nie mogę zasnąć. 

Nie słuchaj,· gdy Moś szkaluje twą 
ukochaną: może to być prawdą. 

Szczęście niektórych małżeństw zależy 
od taklu przyjaciela domu. · 

Modna płl ni. 

- Czemu tak zeszczuplałaś? Czy 
ci coś dolega? 

- Ach, ta moja służąca tyle mi 
:zml!Htwień •prawial 

- '\X 1 ięc odpraw ją! 
__, Nie nie uczynię tego, gdyż 

chcę pozostać szczupłą. 

Czułe sumi~nie. 

· . Szewc:_;Jak ;am idzie, sąsiedzid 
Piekan:: - Ziei. · 
Szewc: - Coł Pan się uskarn? 

Taki bogar.:z? 
Piekarz: - Co to :<Nl życie, jeśli 

mu111zę żyć z głodu mo;ch bliźnich? 

To pętaki 
Matka:-Janku, ty jesteś tak nie

S!rzeczny, że mus::ę na ciebie caly 
dzień krzycz~Ć 1 

Janek: - Nie szkodzi, mamo, 
grunt, że ja się tem wcale nie przej· 
muję. 
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Drewniana noga. · 
- Felek opowiadał mi, 

Że jego drewniana noga 
dui:o mu bólu wczoraj 
sprawiła.. 

Piękna dziś noc-wJeczotny wietrzyk czoła chłodzi, 
Uznojone mozołem dnia,· ąpieką, słoneczną 

Spełniona: prośba„ 
Kohn chce przyjąć oby

watelstwo węgierskie. Zło„ 
żył oliiłpow.iednie podanie, 
przyczem prosił, by naw 
dano mu inne nazwisk.o. 
konieHnie kończl!ł,ce się 
na Y. Chciał się upodob ... 
nić do rodowitego węgra. 

".'""- Jak to mo:Hiwe} 
- Zona bila go ni, 

l kołysze firanką .. , Hej, pókiśmy młodzi · 
Weselmy się, choć r.1111.dóść z naszem Życiem sprzeczną! 

Ładna niewiasta.'. 
Panna . Regina do swata: 

- N o, a gdzie jest ten 
młodzieniec,. z którym 
miałan1 się spotkać ? · 

Umarła jedna miłość, - niechaj nowa żyje: 
Kochank• i druh przy mnie~~ cóż· ti-~~ba mi więcej?! 
Ta, która mię zdradziła, przywiędłą ma szyję, 

Prośbę jego uwzględ
niono. Zmieniono mu na

. zwisko na Lewy. 

A nowa skórę . gładkag i kocha gor"cej. 

Swat: - Nic z tego,· 
proszę pani. On zemdlał, 
gdy tylko zobaczył pani .. 

Per li się wino w s:ddance - powoli wysycha I!.""" 

Więc pijmy I Niechaj w głowie zaszumi nam raczej, 
Smutki wszelkie odgońmy od siebie do licha, 
Niech cierpień nikt_ na twarzy naszej nie zobaczy I Komu? Mnie? 

Pinkus chce się udać 
z żon~ do teatru. ·Razem 
z nimi wybi17ra 1111ię rów
nież Rabinowicz. Pani 
Pinkus ubiera się własnie, 
a obaj panowie czekają. 
na nią w salonie. Pinkm1 
niecierpliwi •ię: 

Wzrok. mój ternie w noc cnrn8' .;._ w ócz twych 
fotognfję. . . . • · · [czeluść ciemną ... 

Formy fowarzyskie. 
Pijcie r Ja płacę...__ z chęcią k.iesz:eń swą opróżnię -
W sercu mam także pustkę - nie wiem, co się 

- Dlaczego nie saluto· 
wałeś, ofermo~ Wiesz, 
kto ja jestem? Jestem 
kapitan Gwizdalski I · 

["le mną, 
Dz:ieie, a choć wy przy mnie, czuję jakąś próżnię! 

- Bardzo mi przyjem~ · 
nie,· jest.em Kahan. 

Niech żyje ciało, miłość zmysłowal'I i wino, 
Bo - du~za, w·ierna miłość, wiemaść - to )est blaga! 
Pocałunki twe p11.l", jak słońce, &.z:iewczyno, 

- Ach, jak długo moja 
żcma się ubiera. Hozbiera 
się o wiele prędzej. A słodkie są,. jak ~tara hitzpańska Mabga I .. 

W taksów~e. 
Szczęśliwym znow przy boku kochau1ki roejnowej
Uwielbiam sok z groµ winnych i ciało d:tiewczęce: 

- Mnie idziesz: mówić? 
pyht Rabinowłcz. 

Jedno i drugie sprawia słodki zawrot głowy 
I niesie zapomnienie o życia udręce! 

Śpiewa]my Bachusowi, winu i miłości 
I pijmy czas, jak wino, wieczorów puhuem 

N o, student ... 
Pewna starsza dama 

wsiadła portu~ pierwszy 
do taksówki. Na każdym 
rogu szofer wyeil\ga rękę, 
by wskazać kierunek po~ 
sterunkowemu. Denerwu-

'I. je .to bardzo da~ę. Wresz· 
cie woła, wzburzona: 

Wino nam krew rozgrzeje, zbudzi namiętności 
Niezwykłe, olśni :dudą szczęścia w życiu szarem.„ 

Pokojówka: - Panie 
Czyżyk, znalułaś dziś na 
schodach I O . ..złotych. Mo· 
że pan je zgubił, wraca
jąc w nocy~ 

.,._ Prosz~ uważe.ć, do
kąd pan jedzie, a jeśli 

Cisz" gwiezdni\ noc śpiewa i wietrzyka tchnieniem, 
Złota. słodycz w kieliszku pieśń rozkoszy śpiewa: 
Życie staje się baśnią, cudem, wiecznym śnieniem 

Student Czyżyk ; · -
Nonsens I Gdybym 

"'jeszc2e I O złotycht ni(. 
wróciłbym z· niemi dG 
domu. 

'-. · ~a"cf;nie pa~ać deHcz, · to Kiedy wino szlachetne rozgrzeje nam trzewa l ' 

ą1;i;~~'"'"·'·~· ~/J,ą;;1i:li~2·P~P:lil ... 9,,,ą,~i~,m.,,., ":''". H. Płoch. 
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·Podwiązki. 

Kasia idzie do spowiedzi. 
- Ojcze,-powiada do probosz

cza,-ma.m kochanka. Czy to grzechi) 
. - O. nie, dziecko: Czy to jedy~ 

nie mas.Z sobie do zarzucenia? 
- Nie, ojcze. mam jeszcze coś 

na sumieniu. Kochanek mój lubi 
ci~gle pieścić moje nogi. Czy to 
grzech? 

- Nie, dziecko, lecz nie wolno 
mu sięgnąć nigdy wyżej podwiązek. 

Dziewczyna. odchodzi ze spokoj· 
nem sumieniem. 

Po kilku dniach zacny proboszcz 
spotyka ojca Kasi. Ol:)aj zatrzymuj" 
się i gawędzą, o tem, o owem.- Pro„ 
boszcz pyta: . 

-- No, a co porabia córka wasza~ 
- Dziękuję. Jak zwykle; tylko 

ostatnio st1ła się nieco dziwaczna. 
- W czem si~ to przejawia? 
- Od kilku dni nosi podwiązki 

na szyi. 

Odd~ł' 'Bię •. 
Dwaj znajomi spotykają się na 

' ulicy. Jeden rzecze do drugiego: -
Masz tak krzywe nogi w kształcie 
O, ie świnia mo:Ze się tędy przeci„ 
l!ll'.U\Ć. 

Na to drugi: ...... No, przeciśnij się 

Pożądamy wolno.~ci jak kochanki. 
Posiad!.~zy ją, wpadamy w przeróżne 
k,lopoty. 

~ Wi~c to znaczy, że pan mi od· 
mawia. 

Romans. 
W parku. Ciemno. Szepty. Szmer. 
Wtem dziewec~k• mnie ofuka: 
- Panie, weź pan rękę swl!l. 
Pąnie, czego pań tam szuka.i) 
Na to slodko mówię jej, · 
- Czemu· pani tak ostrożna i) 
Gdzie ·błądziłem ręką. swą, 
Tam już znaleźć nic nie można ! 

Wierna zona. 
Mąż (czytając gazetę): - Posłu~ 

chaj, umarł ten boga:i:y Kołtunkie
wicz. Pozostawił dwa miljony zło„ 
tych. Chciałabyś być wdową po 
nim? 

Żona (pieszczotliwie) : - Nie, 
kochany, pr11.gnę wdową być tyHrn 
po tobie I To moje muzenie. 

Z kim będzie się pojedynkował? 
Baron. Fajt pokłócił się z hrabią 

Psztykiem. 
Baron: - Jesteś pan chameml 
Hrabia:-Czy to ma być obelga? 
Baron: - Bezwzględnie! Sądzę, 

Że pan, jako człowiek honoru, za~ 
żąda pojedynku. 

Hrabia:-Może mnie ·pan jeszcze 
kilka razy obrazić, a ja do poje
dynku nie stanę! Pan dla mnie nie 
istniej el Sztuczne włosy, szklaAne 
oczy, sztuczne zęby, sztuczne łydki, 
watowane bfodra, słowem„. z kim 
się będę pojedynkował? Przecież 
pan wcale nie istnieje! 

Szkoda. 
Obrońca:-Zabił pan tylko swego 

wujka, a pozatem , nikogo więcej 
z r.odziny? . . 

Klijent: - Nie, ty]ko wujka. 
Obrońca.:- Hm, szkoda. Gdyby 

pan wymordował całą rodzinę, można 
byłoby dowieść, ie pan je:st niepo-
czytalny. ·. · .. .. 
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policzyć wielkie stado 
krów? 
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Trzeba policzyć nogi, .a 
potem podzielić przoz 
cztery I 

Jaki sport uprawiam - zapytała mię. nagłe _;,;,_ 
Boks, tennis, biegi; Vi'lo, albo .. konna jazda, 
PłyW&I}ie, łodź z motorem, uzbrojona w żagle? 
.Latnilkłem, czując, ~e już zbladła moja gwiazda .• ." 

Nie wie 
Tajtelbaum przyje<'hiiłł 

z żoną clo Paryża pod
czas wielkich upałów. 
"Nagłe na ulf~y pani T. 
mdleje. · Mif' usiłuje ją 
ocucić, ale bezskutec.znie 
W c,la z rozpaczą : Gdy-

? „ 
- Mamo., czy to· praw• 

da, ie botian przynosi 

. Wi~c pyta mię, ezym · re~()rd mo:le zdobył iaki . -
Ov koniaku kieliszków wyp'ił stQ pn:ez dwa dni. 
Tańciył trz··y doby z rzędu, zj~dł trzy żywe nki ? 
Nic z tego - pod podłogą z wstydu się przepadnij I 

.bym .. wied:z iał, jak się na
zywa .po francusku .Eau 
de Cologne, odrnu mógł
by1:n jej pomóc I 

dzieci? ~ 
- frawdm, synku. 

Siadłęm w kącie, nh' mówiąc nic tego wieczora, 
A partnerka,· ujn:awsiy mnie w tem po.mieszaniu, 
Pociesza mnie~ „Cóż, nie ipa pan formy Stibora, 

I
.· Lecz, jąk słyszę. championem jest pan w całowaniu!" 

H .. Płoch. 
- To poco istnieją mał-

żeństwa. ł · 
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Określenie. 

Kapral: - Po czern poznać puł
kownili:a? 

Rekrut: - Po oznakach. 
Kapral: - Jak wyglądajl!ll, te o

znaki? 
Rekrnt: - Ba.rdzo ladn.ie, panie 

kapralu. 

Enf dnts terribles. 
Pięcioletni Staś idzie na spacer 

ze swą boną. 
- Panno Halino,-·rzecze Staś,....;.

czy panna Halina zabrała ze sobą 
c:t;~kol!!.dki? 

_.. A poco? 
- Na wypadek, gdybym zaczął 

płahać. 

Dwiyj malcy kłócą się: 
- Ojciec twój jest szewcem, a 

ty nie ctr;".'.ymujesz r igdy nowych 
butów! 

- A twój ojciec jest dentystą, 
a twoja siostrzyczka ma tylko trzy 
zęby! . 

Mały Stach otwiera drzwi inka
sentowi banku, ktory przedstawia 
weksel na dość poważną. sumę. Stach 
rzecze: 

- Mama wyszła i zapomniała 
zostawić pienią.dze. 

- Hn., a skąd wiesz o tem? . 
- Bo mama kazała mi tak po~ 

wiedz;eć. 

- W któ.rym roku się urodziłeś? 
- W roku 1918. 

Ależ to niemożliwe; przecież 
ja się urodz-ilem w tym roku. 

Dobry dowcip. 
W pociągu zeszli się dwl'li angli~ 

CY, którzy po chwili zi;:częli opo
wiadać sobie różne dowcipy. Wtem 
,j(;den z nich zamilkł i twarz jego 
rozjaśniła się zagadkowym u3mie 
chem. 

·- Z czego pt!.n się śmieje? ·
spytał go Si\sia.d. 

G:,i.gle uśmi•1chnięty Anglik "d
powiada: 

·-- Opowied.r:iałem sobie przed 
chwilą pik"'n~n;r dowcip, którego 
jeszcze nie znałem. 

Kto nie lubi kobiety, wina i śpiewu, 
ten nie przynosi światu żadnej ko· 

rzyści. 

- Oskarżony zostaje skazany na 
ir?.y lata więzienia. Czy chciałby coś 
dodać) 

- Dziękuję. Trzy lata zupełnie 
mi wystarczą. 

Dla ludzkości. 
Pewien student zwraca się do 

Bernarda Shawa, oswią.dcując, IZ 

porzucił studja medyczne i pragnie 
poświęcic się literaturze, by piórem 
pracować dla c;łob:ra h,1dzkości~ 

- Zottaw pan literat,urę w ·spo
koju! - odparł krótko Shaw. 

- Dlaczego? .....:. spytał urafony 
młodzian. 

_. Ależ, młodzieńcze. porzucając 
medyl:ynę, już uc:z,:yni!e ś bardzo 
wiele dla ludzkośó! 

Przeciwny skutek •. 

Już godzina pierwsn po północy, 
a Rubin jeszcze nie może zasnąć 
Przewraca się z bok.u na bok 
i wzdycha.. 

- Izydor. -woła żo:na,-jeszcze 
nie śpisz? Jak widzę, środek na
senny, który wziąłeś, nie pomaga. 

- Właśnie z powodu tego srod
ka nie mogę z1un1ą.ć. 

- jlllkto? 
- Ciągle myś!ę o tern, że te pi-

gułki tak drogo kosztowały, i z tego 
powodu nie mogę zasnąć. 

Nie słuchaj,· gdy Moś szkaluje twą 
ukochaną: może to być prawdą. 

Szczęście niektórych małżeństw zależy 
od taklu przyjaciela domu. · 

Modna płl ni. 

- Czemu tak zeszczuplałaś? Czy 
ci coś dolega? 

- Ach, ta moja służąca tyle mi 
:zml!Htwień •prawial 

- '\X 1 ięc odpraw ją! 
__, Nie nie uczynię tego, gdyż 

chcę pozostać szczupłą. 

Czułe sumi~nie. 

· . Szewc:_;Jak ;am idzie, sąsiedzid 
Piekan:: - Ziei. · 
Szewc: - Coł Pan się uskarn? 

Taki bogar.:z? 
Piekarz: - Co to :<Nl życie, jeśli 

mu111zę żyć z głodu mo;ch bliźnich? 

To pętaki 
Matka:-Janku, ty jesteś tak nie

S!rzeczny, że mus::ę na ciebie caly 
dzień krzycz~Ć 1 

Janek: - Nie szkodzi, mamo, 
grunt, że ja się tem wcale nie przej· 
muję. 

llJUllilll _____ llUli.1'111. ____ ll 

I . I 
I FOTO-A TY I 
I 30-to tysięczny wybór zdjęć z na1 ury I 
I Próbne· przesyłki od zł. I !.'\O gr. za· 1 
I pobfanie.m Cenniki,--proi.;pekta gratis I 
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Uparty samobójca. 

Wczoraj pr'.ted południem. to 
znaczy w porze między śniadaniem 
a obiadem, miuto nasie :zodało 
zaalarmowane. pon1szoru!'l i zat:rwo" 
zon:e 'W'ieścią o strasznych czymi11.ch 

. uamobójey Apolinarego Hop ~:alskie
S<<>. zamieukałe:go przy ul. Hejieha 
69. Młodzieniec ów, w wieku lat 5611/ 4, 

postanowa odebrać sobie życie. 
W celu tym wypalił ·dwie paczld 
monopolo.wych papierosów. Po 
strasznym tym czynie połkną,l parę 

· •tarych skarpetek, pół tuzina żyletek 
i cztery ka.mienie wielkości pięści 

Gdy i to. nie pomogło, powiesił 
się na szelkach, poczem 
się i giowl\ waloł o mur, 
bie zarazem lewą :ręką 
prawą zaś waląc się w grzbiet. 
że śmierć nie nadchodziła., konse
kwentny samobójca zafoź:ył sobie 
nelsona. 

I to nie pomo~ło. Wówcus 11a-
mobójca ud.al się do redakcji „ U~ 
śmiechu" i kupił komplet tegoż 

, · pi&ma. Natychmiast . po przecr:yta1niu 
'''. ·'·····JW·l,. ... . .. . . -L-l .. · . . h ! •. 1,fu •. ;~~"·' ., • „.:, ~w •• f~{~,J:ł~~;R.~ ... ~e,„ .. łm 1,ec u 
'. · '~~'·'""·r ·,~rz~(f dotii'e~ Nr. 69 przy ul: 

Hejżeha gromadzą się. niezliczone 
tłumy, zbierając kawałki pękniętego 
samob6jcy. · 

Sensacyjna uprawa. 
Znani artyści, bracia Cipp, wy~ 

tocz:yli sprawę litek·atowi Szakaliń
sl.tiemu o zniesławienie. Tło sprawy 
puedstawia się następuj11,co ~ liter.!!it 

Sz; napiuił powieś_ć, której bohat~~ 
rami są dwaj bracia Ppk, artyści. 
Brada w powieści. pana Sz. prowa-

iyde budzo niemoralne, nawet 
ro~o 1u1.1t ne. Obaj utrzymywują s.fo„ 

z własną babki. a praba~~ę 
w swoim czasie sprzedali bandzi,e 
cygan6w1 kt6ny uczynili z niej 
lino!!lkoc11k:ę. 

Brada Cipp twhm::łzą, że pan 
Sz;akaliiuki w swej powieści szka„ 
luje ich nikczemnie. Sprawa odbęu 
dzie się w s,dzie przy drzwiech na-
wpoł uchylonych.. ' 

Panny! 
Podczas burzy wystrze.gajde 

10r:ze1:11i2ow: nie otwierajcie 

dla sportowców, 
Spórt, jak wiadomo. wymaga 

wyi!iiłków, nie należy .go 
pr:zet:o n11.dużywać. Kobiety i chłopcy 

17-tu nie po.winni brac 
w biegu maratońskim, ani 

w innych większych przedsięwzię· 
sportowych, jl!llk: przepłynię~ 

de cravlem Morza Lodowatego 
bieg kolusld. przez Saharę, marsz 
Wa:rszawa·Paryi . na czworak.ach 
i t. d. W myśl pn.yałowia „Mens 
chrzan a i corp<He siano"'. należy 
uprawiać . sport duży, np : boks, 
piłka nożna, mordobicie, miłość 
i t. p„ oraz mały sportek, jak tennis, 
bilard, kuty, gra w guziki i t. p. 
Pozatem nie należy się przejmować 
i uważaą ma zakrętach. 

„fuk1y" na wyściga.eh. 
Na wczorajszych wyścigach była 

oprócz „fuksow" na torze, trzech 
Fuksów ·wśród publiczności, a mia„ 
nowicie: Maurycy Fuks (z firmy 
„Fulcs, Kapcensohn i · Fin.gerhut"). 
Hilary Fuks i Grzegorz Fuks nazy
wa się Grzegorz odniedawna. Zreszt, 
co to kogo obchodzi? ' ' 

Drzewka 
dó z111ga.jenia posiedzeń zgroma„ 
dzeń poleca po cenach katastrofal-

niskich ·Nepomucen Tulipan. 

łupież . lila głowie? 
Mamy jedyny niezawodny śro~ 

Niech blada twarz da się 
oskalrować przez potomka męŻ· 
nych Komanczów. Howgh I 

Dobry Środek„ 
• - Wie pan, czytają.c 
książkę .,Na zachodzie nic 

. nowego", zimno robi się 
cdowiekowi. 

- Pożycz mi pan Jl\• 
B,dę ją, czytał podcz•f1c 
upałów. 

W Ameryce 10 centów~ 

24!. sierpnia 1929 r. 
J.,~: 

TYGODNlK LITEJłACKl, HUMORYSTYCZNO-.SATYRYCZNY.~>; 
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Jak się bawić, to się bawić, 
Spodnie sprzedać, frak zastawić, 
W re zabawa klawa w lasku, 
Dużo śmiechu tam i wrzasku. 

la 'W'a zaba '1Va. 
Krzywy lgnac na harmonji 
Jęczy, zgrzyta jak: w agonji, -
Idzie :z biglem fajna polka, 
Kr"ży wkoło monopolka •.• 

·~ :· ,. 
:\~. ; ,,\! 

Rys. S. fr4sia~. 

Nagłe Antoś z rudą, grzywa& 
Na Felusia spojrzy krzywo, 
I po chwili hałas wokół, _;;. 
Pogątowie i p:rotekuł„. 




